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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Lar­kin Wolff za­trzy­mał sa­mo­chód przy bra­mie, na­ci­snął gu­zik do­mo­fo­nu i wy­chy­lił się do ka­me­ry. Po chwi­li świa­teł­ko mru­gnę­ło na zie­lo­no i bra­ma się otwo­rzy­ła. Jego klien­ci czę­sto wy­bie­ra­li od­osob­nio­ne oko­li­ce, ale ni­g­dy jesz­cze nie spo­tkał tak spo­koj­ne­go miej­sca. Sze­ro­ka dro­ga wy­sy­pa­na bia­łym tłucz­niem pro­wa­dzi­ła wzdłuż stru­mie­nia, nad któ­rym ro­sły pła­czą­ce wierz­by. Za nimi roz­cią­ga­ła się zie­lo­na łąka oto­czo­na do­rod­ny­mi dę­ba­mi.


  Mimo wra­że­nia, że czas się tu za­trzy­mał, Lar­kin był za­nie­po­ko­jo­ny. Za­wo­do­wo zaj­mo­wał się ochro­ną, za­awan­so­wa­ny­mi tech­nicz­nie elek­tro­nicz­ny­mi sys­te­ma­mi i cy­ber­bez­pie­czeń­stwem. Już daw­no wy­kształ­cił w so­bie coś, co ro­dzeń­stwo i ku­zy­ni na­zy­wa­li ze śmie­chem pa­ję­czym zmy­słem. Choć jako środ­ko­we dziec­ko z nie­szczę­śli­wą prze­szło­ścią nie miał ła­two, dzie­ciń­stwo spę­dzo­ne na Wolff Mo­un­ta­in uczy­ni­ło go tym god­nym za­ufa­nia i pew­nym sie­bie męż­czy­zną, któ­rym był te­raz. Dzi­siej­sze spo­tka­nie go nie­po­ko­iło, choć nie umiał po­wie­dzieć dla­cze­go.


  Za­par­ko­wał przed pię­tro­wym do­mem z czer­wo­nej ce­gły, utrzy­ma­nym w sty­lu gre­go­riań­skim. Czu­ło się tu nie­ma­łe pie­nią­dze. W po­sia­dło­ściach ota­cza­ją­cych Na­shvil­le za­miesz­ki­wa­li zna­ni pio­sen­ka­rze co­un­try, po­ten­ta­ci prze­my­słu mu­zycz­ne­go i wszy­scy ci, dla któ­rych fi­nan­se nie były pro­ble­mem.


  Kie­dy Lar­kin wy­siadł z sa­mo­cho­du, oto­czył go za­pach kwit­ną­cych róż i świe­żo sko­pa­nej zie­mi. Wy­cho­wał się w bu­dow­li przy­po­mi­na­ją­cej za­mek, ale na­wet na nim to miej­sce wy­war­ło ogrom­ne wra­że­nie.


  Za­zwy­czaj pra­co­wał w miej­skich biu­row­cach albo eks­klu­zyw­nych apar­ta­men­tach, więc obec­ne zle­ce­nie sta­no­wi­ło przy­jem­ną od­mia­nę. Jed­nak we­zwa­nie, któ­re otrzy­mał, było enig­ma­tycz­ne. Nie wie­dział więc, cze­go się spo­dzie­wać. Na­ci­snął dzwo­nek i spo­koj­nie cze­kał. W jego za­wo­dzie cier­pli­wość była ko­niecz­nym wa­run­kiem.


  Kie­dy drzwi się otwo­rzy­ły, sta­nę­ła przed nim drob­na ko­bie­ta. Się­ga­ła mu le­d­wie do ra­mie­nia, była boso i no­si­ła dżin­sy ucię­te tuż nad ko­la­na­mi. Choć spoden­ki opi­na­ły kształt­ne bio­dra, a spod bia­łej ko­szul­ki prze­świ­ty­wał za­rys buj­nych pier­si, wy­glą­da­ła na nie wię­cej niż osiem­na­ście lat. Jej wło­sy mia­ły ko­lor doj­rza­łe­go zbo­ża. Jed­nak za­miast ła­god­nie ukła­dać się na ra­mio­nach, ota­cza­ły jej twarz bu­rzą lo­ków.


  – Wi­tam – po­wie­dzia­ła dość ni­skim, me­lo­dyj­nym gło­sem, ob­rzu­ca­jąc go czuj­nym spoj­rze­niem zie­lo­nych, ko­cich oczu.


  – Na­zy­wam się Lar­kin Wolff. Je­stem umó­wio­ny na spo­tka­nie z Win­ni­fred Bel­la­my – oznaj­mił i uśmiech­nął się mile, usi­łu­jąc zi­gno­ro­wać fakt, że pod ko­szul­ką nie mia­ła sta­ni­ka.


  Win­nie po­trze­bo­wa­ła soli trzeź­wią­cych albo po­rząd­ne­go drin­ka. Mi­nę­ło dużo cza­su, od­kąd za­szczy­cił ją wi­zy­tą mło­dy, przy­stoj­ny męż­czy­zna.


  – To ja je­stem Win­ni­fred. Ale mów mi Win­nie – po­wie­dzia­ła i ge­stem za­pro­si­ła go do środ­ka.


  Wpro­wa­dzi­ła go do sa­lo­nu, któ­ry był jej ulu­bio­nym po­miesz­cze­niem. Sama ume­blo­wa­ła go pro­sto, choć wy­god­nie. W jed­nym rogu stał for­te­pian, na któ­rym gry­wa­ła, kie­dy nikt nie sły­szał. Ścia­ny ozda­bia­ły ry­ci­ny Au­du­bo­na, zna­ne­go or­ni­to­lo­ga, przy­rod­ni­ka i ma­la­rza. Na pod­ło­dze pysz­nił się per­ski dy­wan utrzy­ma­ny w od­cie­niach zie­le­ni. Win­nie usia­dła po tu­rec­ku w fo­te­lu, a go­ścio­wi wska­za­ła ka­na­pę.


  – Dzię­ku­ję, że ze­chciał pan tak szyb­ko przy­je­chać.


  – Pani we­zwa­nie wy­da­wa­ło się pil­ne.


  – Rze­czy­wi­ście – przy­tak­nę­ła, czu­jąc, jak wstrzą­sa nią zim­ny dreszcz. – Czy­tał pan za­łą­czo­ny ar­ty­kuł?


  – Oczy­wi­ście.


  Win­nie czu­ła się okra­dzio­na. Nie cho­dzi­ło o pie­nią­dze, tych mia­ła dużo. Jed­nak kie­dy „Ari­sta Ma­ga­zi­ne” wcią­gnął ją na li­stę dwu­dzie­stu naj­bo­gat­szych ko­biet świa­ta, stra­ci­ła coś cen­ne­go. Ano­ni­mo­wość i po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa.


  – W ta­kim ra­zie od cze­go za­cznie­my? – za­py­ta­ła, ści­ska­jąc po­rę­cze fo­te­la.


  Lar­kin nie był pe­wien, cze­go od nie­go ocze­ki­wa­ła. Po­sta­no­wił więc tro­chę pod­rą­żyć. Na­wet je­śli jego py­ta­nia będą mia­ły wię­cej wspól­ne­go z cie­ka­wo­ścią niż z rze­czy­wi­stą po­trze­bą wie­dzy, no cóż… Na tym po­le­ga jego pra­ca.


  – Pro­szę opo­wie­dzieć o so­bie i ro­dzi­nie. Jak tra­fi­ła pani na li­stę tej ga­ze­ty?


  Po­wi­nien włą­czyć lap­top i za­pi­sy­wać wszyst­ko, co mówi klient. Jed­nak nie chciał stra­cić żad­ne­go gry­ma­su twa­rzy Win­nie, w któ­rej mógł czy­tać jak w otwar­tej książ­ce. Z jej po­sta­wy i każ­de­go ru­chu biła god­ność. No­si­ła się po kró­lew­sku, jak­by dzie­ciń­stwo spę­dzi­ła w naj­droż­szych i naj­lep­szych szko­łach. Uznał, że za­pew­ne tak było.


  Za­nim się ode­zwa­ła, przez chwi­lę zbie­ra­ła my­śli.


  – Kie­dy się uro­dzi­łam, moi ro­dzi­ce byli już do­brze po czter­dzie­st­ce. Obo­je byli na­uczy­cie­la­mi aka­de­mic­ki­mi o nie­prze­cięt­nym IQ. Ta cią­ża ich za­sko­czy­ła. Uświa­do­mi­ła im, że jed­nak są ludź­mi.


  – Nie żyją?


  – Nie­ste­ty. Byli wy­bit­ny­mi pro­fe­so­ra­mi an­tro­po­lo­gii i ar­che­olo­gii. Ich pra­ca wią­za­ła się z wy­jaz­da­mi. Go­ści­li na za­gra­nicz­nych uni­wer­sy­te­tach i in­nych uczel­niach, któ­re było stać na ich wy­kła­dy.


  – W ten spo­sób zgro­ma­dzi­li for­tu­nę?


  – Skąd­że. Pie­nią­dze od za­wsze były w na­szej ro­dzi­nie. Pra­pra­dzia­dek ze stro­ny mat­ki wy­na­lazł i opa­ten­to­wał ja­kiś sil­nik pod­czas pierw­szej woj­ny świa­to­wej, a do ro­dzi­ny ojca na­le­ża­ło duże lon­dyń­skie wy­daw­nic­two.


  – A co dzia­ło się z pa­nią pod­czas ich po­dró­ży?


  Lar­kin był wy­czu­lo­ny na każ­de drgnie­nie gło­su roz­mów­cy. Jego py­ta­nie tra­fi­ło w czu­ły punkt. Win­nie moc­niej za­ci­snę­ła dło­nie na po­rę­czach fo­te­la.


  – Mia­łam pry­wat­nych na­uczy­cie­li, szko­łę z in­ter­na­tem, po­tem miesz­ka­łam w kam­pu­sie naj­lep­sze­go uni­wer­sy­te­tu. Ni­cze­go mi nie bra­ko­wa­ło.


  – Poza przy­tu­le­niem i ca­łu­sem na do­bra­noc – po­wie­dział ze współ­czu­ciem wy­ni­ka­ją­cym z wła­snych do­świad­czeń.


  – Fakt. Tego rze­czy­wi­ście nie do­sta­wa­łam. Ale by­wa­ją więk­sze tra­ge­die.


  – Ra­cja. Jed­nak sam wy­cho­wy­wa­łem się bez mat­ki, a tyl­ko z oj­cem, któ­ry po­grą­żył się w pra­cy, więc szcze­rze współ­czu­ję, pani Bel­la­my.


  – Na­praw­dę wo­la­ła­bym, że­byś mó­wił mi Win­nie. Pani Bel­la­my brzmi zbyt for­mal­nie, a poza tym na­su­wa sko­ja­rze­nia z pod­sta­rza­łą bi­blio­te­kar­ką.


  – Z pew­no­ścią na taką nie wy­glą­dasz – za­uwa­żył Lar­kin z uśmie­chem.


  – Ka­za­łam pana spraw­dzić, pa­nie Wolff.


  – To nie pro­blem. Mu­sisz ufać temu, komu po­wie­rzasz ochro­nę.


  – Dla­cze­go two­ja fir­ma na­zy­wa się Le­land Se­cu­ri­ty? Na­zwi­sko Wolff przy­spo­rzy­ło­by ci klien­tów.


  – Mam tyle pra­cy, ile trze­ba, a poza tym…


  – Tak?


  – Cóż, by­łem ty­po­wym środ­ko­wym dziec­kiem. Nie chcia­łem, żeby po­strze­ga­no mnie przez pry­zmat zna­cze­nia mo­jej ro­dzi­ny czy suk­ce­sów star­sze­go bra­ta i ku­zy­nów. Chcia­łem za­zna­czyć wła­sną obec­ność w świe­cie. Na szczę­ście wy­ro­słem z ta­kie­go my­śle­nia. Jed­nak prze­ko­na­łem się, że wy­ko­nu­jąc de­li­kat­ną i dys­kret­ną pra­cę, le­piej nie ro­bić wo­kół sie­bie szu­mu. Le­land to moje dru­gie imię.


  – Pro­szę mi po­wie­dzieć, pa­nie Wolff…


  – Lar­kin.


  – Pod­jął­byś się du­że­go zle­ce­nia? Masz wy­star­cza­ją­co wie­lu lu­dzi i cza­su?


  – Za­nim od­po­wiem, chciał­bym jesz­cze o coś spy­tać. Kie­dy i jak zmar­li twoi ro­dzi­ce? Bo­isz się o swo­je bez­pie­czeń­stwo przez ten ar­ty­kuł w pra­sie?


  Win­nie pod­cią­gnę­ła ko­la­na pod bro­dę i oplo­tła je rę­ko­ma. Jej pie­go­wa­ta, ja­sna, trój­kąt­na twarz, bez ma­ki­ja­żu, przy­po­mi­na­ła mu mło­dą Me­ryl Stre­ep.


  – Śmierć mo­ich ro­dzi­ców nie ma z tym nic wspól­ne­go. Zgi­nę­li pod­czas tsu­na­mi. Miesz­ka­li wte­dy wśród tu­byl­ców na jed­nej z in­do­ne­zyj­skich wysp. Nie mie­li żad­nych szans w wal­ce z ży­wio­łem.


  – Od­na­le­zio­no ich cia­ła?


  – Po dłu­gich po­szu­ki­wa­niach. Nie­wie­le z nich zo­sta­ło. Zde­cy­do­wa­łam się na kre­ma­cję i wró­ci­łam do domu. Ba­da­nia DNA po­twier­dzi­ły ich toż­sa­mość. To było ko­niecz­ne, bo praw­ni­cy nie są chęt­ni do prze­ka­za­nia wie­lo­mi­lio­no­wej for­tu­ny bez nie­pod­wa­żal­nych do­wo­dów.


  Kosz­mar­na hi­sto­ria zo­sta­ła opo­wie­dzia­na rów­nym i spo­koj­nym gło­sem. Mimo to Lar­kin nie dał się zwieść. Ta ko­bie­ta wie­dzia­ła, czym jest cier­pie­nie.


  – Przy­kro mi.


  – Mi­nę­ło po­nad dzie­sięć lat – szep­nę­ła, wsta­ła i po­de­szła do for­te­pia­nu.


  Za­to­pio­na w my­ślach, prze­je­cha­ła po gład­kim pu­dle czu­łym, zmy­sło­wym ge­stem. Nie­spo­dzie­wa­nie cia­ło Lar­ki­na za­re­ago­wa­ło. Ni­g­dy do­tąd nie spo­tkał ko­bie­ty, któ­ra do tego stop­nia zre­zy­gno­wa­ła­by z pod­kre­śla­nia wła­snych atu­tów, a jed­nak, w nie­wy­tłu­ma­czal­ny spo­sób, Win­nie go fa­scy­no­wa­ła.


  – Grasz?


  Kie­dy pod­nio­sła wzrok, po­jął, że na chwi­lę za­po­mnia­ła o jego obec­no­ści.


  – Cza­sa­mi… dla sie­bie.


  – Chciał­bym kie­dyś po­słu­chać.


  Pa­trzy­ła na nie­go bez sło­wa. Lar­kin za­sta­na­wiał się, czy uzna­ła go za im­per­ty­nen­ta. Za­nim zdą­żył prze­pro­sić, wy­ję­ła z kie­sze­ni ozdob­ny klu­czyk i po­de­szła do se­kre­ta­rzy­ka. Ze środ­ko­wej szu­flad­ki wy­ję­ła ja­kiś do­ku­ment, któ­ry po­ło­ży­ła przed nim na sto­li­ku. Był to czek. Kie­dy Lar­kin za­uwa­żył sumę, za­schło mu w ustach. Miał na kon­cie sied­mio­cy­fro­wą kwo­tę, nie li­cząc zy­sków z Wolff En­ter­pri­ses, któ­re przy­pad­ną mu w przy­szło­ści, ale rzad­ko tra­fia­ła mu się pra­ca za pół mi­lio­na do­la­rów. Jed­nak na cze­ku bra­ko­wa­ło na­zwi­ska.


  – Co to ma być?


  Win­nie znów umo­ści­ła się w fo­te­lu i za­czę­ła ma­chać bosą sto­pą.


  – Ta suma po­win­na star­czyć na to, cze­go ocze­ku­ję. Mu­szę mieć pew­ność, że ku­pu­ję też ści­słą dys­kre­cję. Nic, cze­go się do­wiesz o mnie i mo­ich in­te­re­sach, nie może wyjść poza te mury.


  Lar­kin odło­żył czek, czu­jąc ko­lej­ne ostrze­że­nie pa­ję­cze­go zmy­słu.


  – Nie je­stem księ­dzem, le­ka­rzem, psy­chia­trą ani praw­ni­kiem – burk­nął. – Je­śli wplą­ta­łaś się w coś nie­le­gal­ne­go, pój­dę pro­sto na po­li­cję. Mo­żesz ku­pić moją lo­jal­ność i dys­kre­cję, ale nie udział w prze­stęp­stwie. Przy­kro mi.


  Win­nie za­mknę­ła oczy. Jej rzę­sy były tyl­ko o ton ciem­niej­sze od wło­sów. Nie dała się jed­nak zbić z tro­pu. Za­miast wy­stra­szyć się groź­ne­go tonu, była co­raz bar­dziej za­in­try­go­wa­na. Kie­dy Lar­kin wstał i za­czął spa­ce­ro­wać po po­ko­ju, przy­glą­da­ła mu się ką­tem oka. Miał syl­wet­kę spor­tow­ca. Kie­dy wcho­dząc do domu, zdjął gra­na­to­wą, spor­to­wą ma­ry­nar­kę, do­strze­gła mię­śnie pod jego pia­sko­wą ko­szu­lą. Przy tym był wy­so­ki i szczu­pły. Choć re­gu­lar­ne rysy twa­rzy spra­wia­ły miłe wra­że­nie, nie na­zwa­ła­by go przy­stoj­nym. Zbyt czę­sto marsz­czył brwi, a gar­bek na no­sie zdra­dzał daw­ne zła­ma­nie. By­stre spoj­rze­nie sta­lo­wo­sza­rych oczu mo­gło pa­lić lub mro­zić, za­leż­nie od na­stro­ju. W ciem­nych, krót­kich, lek­ko po­fa­lo­wa­nych wło­sach do­strze­gła ozna­ki przed­wcze­snej si­wi­zny, któ­re do­da­wa­ły mu po­wa­gi. Wy­glą­dał nie­sa­mo­wi­cie mę­sko. Ota­cza­ła go aura pew­no­ści sie­bie i siły. Win­nie wie­dzia­ła, że nie­daw­no skoń­czył trzy­dzie­ści lat, jed­nak wy­da­wał się star­szy.


  – Usiądź. Mogę przy­siąc, że je­stem pra­wo­rząd­ną oby­wa­tel­ką – po­wie­dzia­ła, za­sko­czo­na wła­sną śmia­ło­ścią i to­nem. To, że jej po­słu­chał, za­sko­czy­ło ją jesz­cze bar­dziej. Usiadł, nie spusz­cza­jąc z niej wzro­ku. Win­nie wes­tchnę­ła. – Od­kąd uka­zał się ar­ty­kuł, mój te­le­fon nie milk­nie. Do­sta­łam kil­ka ta­jem­ni­czych prze­sy­łek i mia­łam paru nie­pro­szo­nych go­ści. Raz na­wet mu­sia­łam we­zwać sa­pe­rów. Na szczę­ście oka­za­ło się, że to fał­szy­wy alarm. Sze­ścio­krot­nie mi się oświad­cza­no. Pro­po­zy­cję mał­żeń­stwa otrzy­ma­łam na­wet od fa­ce­ta od­sia­du­ją­ce­go wy­rok za na­paść na tle sek­su­al­nym. A w ze­szłym ty­go­dniu ktoś wła­mał się do mo­jej pocz­ty elek­tro­nicz­nej i ro­ze­słał wszyst­kim moim zna­jo­mym nie­przy­zwo­ite zdję­cia. To się musi skoń­czyć.


  – Zaj­mę się tym za uła­mek kwo­ty, na któ­rą wy­sta­wi­łaś czek. Skąd ten po­śpiech? Cze­go mi nie mó­wisz? Ta­kie afe­ry trwa­ją zwy­kle kil­ka ty­go­dni. Po­tem po­ja­wia się nowa plot­ka i nowa ofia­ra. Za mie­siąc czy dwa bę­dziesz mo­gła o wszyst­kim za­po­mnieć.


  – Na­wet je­śli prze­sa­dzam, mogę cię za­trud­nić i wy­ma­gać pew­nych rze­czy… – za­czę­ła i urwa­ła, spla­ta­jąc ner­wo­wo dło­nie.


  – Oczy­wi­ście. Ale moja pra­ca po­le­ga rów­nież na do­ra­dza­niu klien­tom. I po­wta­rzam, że ta­kie wy­rzu­ca­nie pie­nię­dzy w bło­to jest nie­po­trzeb­ne.


  – To nie bę­dzie zmar­no­wa­ny wy­da­tek – za­pew­ni­ła żar­li­wie. – Po pierw­sze, po­trze­bu­ję, że­byś za­dbał o rze­czy oczy­wi­ste. Za­in­sta­luj wszel­kie urzą­dze­nia po­trzeb­ne do ochro­ny po­se­sji. I po­in­for­muj swo­ich lu­dzi, że mają być do­stęp­ni przez całą dobę, sie­dem dni w ty­go­dniu.


  – Do­pil­nu­ję też za­bez­pie­czeń te­le­fo­nu i in­ter­ne­tu. Co jesz­cze?


  Win­nie za­wa­ha­ła się. Wszyst­ko, co wie­dzia­ła o Lar­ki­nie, upew­nia­ło ją, że może mu ufać. Jed­nak nie stać jej było na za­ufa­nie.


  – Przyj­mij czek, za­nim po­wiem coś wię­cej.


  – Już mó­wi­łem, że to za dużo.


  – Więc wy­pi­szę dwa. Je­den dla two­jej fir­my, dru­gi na do­wol­ny cel cha­ry­ta­tyw­ny. Nie zmie­nia to fak­tu, że chcę i po­trze­bu­ję ochro­ny war­tej pół mi­lio­na do­la­rów. Je­steś w sta­nie mi taką za­pew­nić?


  – Czy ktoś na­zwał cię już pa­ra­no­icz­ką?


  – Nie spo­dzie­wam się, że taki ktoś jak ty zro­zu­mie, co to zna­czy być ła­twym ce­lem. Ko­bie­ty są sil­niej­sze od męż­czyzn pod wie­lo­ma wzglę­da­mi, ale za­wsze mu­szą ustą­pić przed bru­tal­ną siłą na­past­ni­ka.


  – Czy od cza­su ar­ty­ku­łu ktoś fi­zycz­nie ci za­gro­ził?


  – Nie. Ale są pew­ne oko­licz­no­ści… Jak tyl­ko za­bez­pie­czysz dom, chcia­ła­bym, że­byś za­brał mnie w ja­kieś bez­piecz­ne miej­sce na parę ty­go­dni.


  – Mu­szę przy­znać, że zbi­jasz mnie z tro­pu, Win­nie. Nie po­do­ba mi się to.


  Przy­gry­zła war­gę. Lar­kin Wolff nie był bez­wol­ną ma­rio­net­ką i nie po­zwo­li jej po­cią­gać za wszyst­kie sznur­ki. Wy­czuł, że Win­nie kła­mie albo za­ta­ja przed nim część praw­dy. Wi­dzia­ła to w jego oczach.


  – Za­nim po­wiem coś wię­cej, mu­sisz przy­siąc, że to zo­sta­nie mię­dzy nami.


  – Do­brze. Będę mil­czał jak grób, ale mu­szę wie­dzieć, o co w tym wszyst­kim cho­dzi – burk­nął. – I uprze­dzić pra­cow­ni­ków, co im gro­zi.


  Win­nie wca­le się to nie po­do­ba­ło, ale nie mo­gła od­mó­wić mu ra­cji. Jed­nak im wię­cej lu­dzi po­zna jej se­kret, tym trud­niej bę­dzie go strzec.


  – Ro­zu­miem – mruk­nę­ła. – Mam tyl­ko na­dzie­ję, że mo­żesz za nich rę­czyć.


  – A jak my­ślisz?


  Sy­tu­acja wy­da­wa­ła się pa­to­wa. Do­pó­ki Win­nie mu nie za­ufa, on nie bę­dzie mógł za­pew­nić jej ochro­ny. Ale je­śli się my­li­ła i zdra­dzi swo­ją ta­jem­ni­cę nie­wła­ści­wej oso­bie, to nie ona po­nie­sie naj­bar­dziej do­tkli­we kon­se­kwen­cje. Po­trze­bo­wa­ła Lar­ki­na. Kie­dy to so­bie uświa­do­mi­ła, pod­ję­ła de­cy­zję.


  – Chodź za mną – oznaj­mi­ła, wsta­jąc.


  – Jak so­bie ży­czysz.


  Czek zo­stał na sto­le. Win­nie wy­pro­wa­dzi­ła go z domu tyl­nym wyj­ściem. Za­trzy­ma­li się na we­ran­dzie, z któ­rej roz­ta­czał się siel­ski wi­dok.


  – Spójrz tam – szep­nę­ła, wska­zu­jąc skry­ty za drze­wa­mi dru­gi bu­dy­nek. Jej dłoń drża­ła, więc szyb­ko ją opu­ści­ła. – Dla­te­go się mar­twię.


  Lar­kin przy­glą­dał się mniej­sze­mu do­mo­wi zbu­do­wa­ne­mu w sty­lu głów­nej re­zy­den­cji.


  – Co jest w tym miej­scu ta­kie­go nie­zwy­kłe­go?


  Win­nie drża­ła. Tak wie­le osób na nią li­czy­ło, od­po­wia­da­ła za tyle ist­nień.


  – To azyl dla mal­tre­to­wa­nych ko­biet i ich dzie­ci. Oprócz mnie i garst­ki za­ufa­nych pra­cow­ni­ków, wiesz o nim jesz­cze tyl­ko ty.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Do dia­bła, po­my­ślał Lar­kin, za­wsty­dzo­ny łat­ką pa­ra­no­icz­nej dzie­dzicz­ki for­tu­ny, któ­rą przy­piął Win­nie.


  – Wca­le nie cho­dzi ci o wła­sne bez­pie­czeń­stwo, praw­da?


  – Cóż. Po­tra­fię za­dbać o sie­bie – oznaj­mi­ła, za­dzie­ra­jąc wy­żej bro­dę.


  Lar­kin roz­po­znał to na­sta­wie­nie. Ten sam upór wi­dział u swo­je­go ro­dzeń­stwa i ku­zy­nów. Tak za­cho­wy­wa­li się ci, któ­rych ży­cie nie roz­piesz­cza­ło, ale za­mie­rza­li wal­czyć o swo­je.


  – Do mnie na­le­ży za­pew­nie­nie bez­pie­czeń­stwa tym ko­bie­tom i ich dzie­ciom. A głu­pi ar­ty­kuł za­gro­ził spo­ko­jo­wi, któ­ry im obie­ca­łam.


  – Dla­cze­go ty? Czy nie ma pań­stwo­wych schro­nisk dla ofiar prze­mo­cy?


  – Po­mi­ja­jąc ni­ski bu­dżet tych pla­có­wek, sy­tu­acja tych ko­biet wy­ma­ga fi­zycz­nej od­le­gło­ści – po­wie­dzia­ła, po­sy­ła­jąc mu kose spoj­rze­nie. – Kie­dy tu tra­fia­ją, ich agre­syw­nym part­ne­rom jest trud­niej je na­mie­rzyć.


  – Więc ce­lo­wo spro­wa­dzasz nie­bez­pie­czeń­stwo we wła­sne pro­gi.


  – Nie po­chwa­lasz tego – za­uwa­ży­ła, opie­ra­jąc się o ścia­nę.


  – Brak tu pod­sta­wo­wych za­bez­pie­czeń.


  – Do­tąd nie mie­li­śmy naj­mniej­szych kło­po­tów – od­par­ła, roz­draż­nio­na jego uwa­gą. – Na­wet te­raz ich nie mamy. Przy­naj­mniej je­śli cho­dzi o mo­ich go­ści.


  – Będę z tobą szcze­ry, Win­nie. Je­steś na­iw­na.


  – Może nie wy­ra­zi­łam się dość ja­sno – wy­ce­dzi­ła, za­ci­ska­jąc dło­nie w pię­ści. – Za­trud­niam cię dla za­pew­nie­nia ochro­ny, nie dla ko­men­ta­rzy.


  – To masz pe­cha, bo moje usłu­gi za­wie­ra­ją też w ce­nie do­bre rady – po­wie­dział. – Za­bierz mnie tam.


  – Nie ma mowy – żach­nę­ła się. – Ko­bie­ty i dzie­ci z tam­te­go bu­dyn­ku pa­nicz­nie boją się męż­czyzn.


  – Nie zro­bię im krzyw­dy… Na­wet ich nie prze­stra­szę.


  – Tego nie wiesz. Twój wy­gląd wręcz krzy­czy, że je­steś sam­cem alfa. Ocie­kasz te­sto­ste­ro­nem.


  Lar­kin wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu, do­ce­nia­jąc kom­ple­ment, choć nie taki był za­miar Win­nie.


  – Mu­sisz mi tro­chę za­ufać. Po­tra­fię nie rzu­cać się w oczy. Prze­cież cza­sem mu­szę stać na cza­tach lub ko­goś śle­dzić.


  – Ni­ko­mu nie po­zwo­li­łam tam wejść oprócz le­kar­ki, psy­cho­loż­ki i pra­cow­ni­cy opie­ki spo­łecz­nej.


  – Ufasz mi na tyle, żeby mnie za­trud­nić. Po­zwól mi więc pra­co­wać.


  Ich oczy się spo­tka­ły. W jego wzro­ku tlił się upór, w jej – wiel­ka nie­chęć.


  – Może ju­tro…


  – Te­raz. Nie ma po­wo­du tego od­kła­dać.


  Lar­kin mu­siał wie­dzieć, z czym ma do czy­nie­nia. Po­trze­ba ochro­ny sła­bych i bez­bron­nych nie była mu obca ani pry­wat­nie, ani za­wo­do­wo. Za­mie­rzał zro­bić wszyst­ko, co w jego mocy, żeby Win­nie i jej pod­opiecz­ni byli bez­piecz­ni. Sam tak­że wi­dział i prze­żył rze­czy mro­żą­ce krew w ży­łach.


  – Do­brze – wy­krztu­si­ła w koń­cu. – Tyl­ko pój­dę po buty.


  Wró­ci­ła po mi­nu­cie. Jej obu­wie było rów­nie eks­cen­trycz­ne jak ona. Za­miast te­ni­só­wek wy­bra­ła san­dał­ki. Roz­sąd­nie jed­nak zde­cy­do­wa­ła się na pła­skie ob­ca­sy. Jej drob­ne sto­py prze­świ­ty­wa­ły zza cien­kich zło­tych pa­secz­ków, któ­re wspi­na­ły się aż do po­ło­wy ły­dek. Cia­ło Lar­ki­na po­now­nie na nią za­re­ago­wa­ło. Pod­nie­ce­nie za­czę­ło go roz­pra­szać. Z tru­dem prze­łknął śli­nę.


  – Je­steś go­to­wa?


  – Pro­szę za mną – od­par­ła.


  Po jej za­cho­wa­niu Lar­kin po­znał, że jest zde­cy­do­wa­na za­zna­czyć swo­ją rolę sze­fo­wej. Jej zmien­ność go ba­wi­ła. Na ra­zie po­zwa­lał jej na pro­wa­dze­nie, ale kie­dy przyj­dzie do oma­wia­nia szcze­gó­łów jego za­da­nia, bę­dzie mu­siał po­sta­wić na swo­im.


  W mil­cze­niu prze­szli przez traw­nik. Usta Win­nie były za­ci­śnię­te. Kie­dy się po­tknę­ła i Lar­kin au­to­ma­tycz­nie pod­trzy­mał ją za ło­kieć, wy­rwa­ła mu się z obu­rze­niem. Zdą­żył jed­nak po­czuć cie­pło jej mięk­kiej i de­li­kat­nej skó­ry. Sku­pie­nie się na obo­wiąz­kach na­gle oka­za­ło się bar­dzo trud­ne.


  Idąc, przy­glą­dał się oto­cze­niu, wy­szu­ku­jąc sła­be punk­ty ochro­ny. Je­śli ogro­dze­nie po­se­sji nie było pod prą­dem, to ni­ski pło­tek mógł słu­żyć wy­łącz­nie do ozdo­by. Kie­dy do­szli do nie­wy­so­kie­go bu­dyn­ku z czer­wo­nej ce­gły, Win­nie za­trzy­ma­ła się z ręką na klam­ce.


  – Od chwi­li po­ja­wie­nia się ar­ty­ku­łu w pra­sie dzie­ci nie mogą ba­wić się na dwo­rze – mruk­nę­ła zde­gu­sto­wa­na. – Je­stem za to od­po­wie­dzial­na.


  W jej oczach ma­lo­wał się żal, ból i fru­stra­cja z po­wo­du bez­sil­no­ści. Sam po­znał te emo­cje w dzie­ciń­stwie, kie­dy był za sła­by, żeby obro­nić ro­dzeń­stwo.


  – To nie two­ja wina – po­wie­dział ci­cho, kła­dąc jej dłoń na ra­mie­niu. – Sy­tu­acja nie jest przy­jem­na, ale ła­two temu za­ra­dzić. Ju­tro roz­cią­gnie­my spe­cjal­ną siat­kę nad po­dwó­rzem. Ta­kie­go ka­mu­fla­żu uży­wa woj­sko. Z po­wie­trza nikt nie zo­ba­czy dzie­ci.


  – To ta­kie pro­ste? – spy­ta­ła z na­dzie­ją.


  – Po­wiedz­my, że to naj­mniej­szy z two­ich pro­ble­mów.


  – Mu­sisz mi obie­cać, że nie bę­dziesz do nich za­ga­dy­wał – szep­nę­ła.


  – Jak so­bie sze­fo­wa ży­czy – za­żar­to­wał.


  Dom pe­łen ko­biet i dzie­ci nie wy­glą­dał tak, jak się Lar­kin spo­dzie­wał. Win­nie wspo­mnia­ła, że w ośmiu sy­pial­niach miesz­ka dwa­dzie­ścia je­den osób. Jed­nak za­miast nie­unik­nio­ne­go gwa­ru po­wi­ta­ła ich ci­sza.


  – Spo­dzie­wa­ją się nas? – za­py­tał Lar­kin szep­tem.


  – Wi­dzia­ły, że idzie­my. Za­wsze ktoś pa­trzy przez okno – od­par­ła rów­nie ci­cho Win­nie, pro­wa­dząc go do naj­więk­sze­go po­ko­ju na par­te­rze. – Za­ło­ży­łam tu alarm, któ­ry za­wsze włą­cza­my o dwu­dzie­stej pierw­szej. W ra­zie kło­po­tów od­zy­wa się w głów­nym domu… w mo­jej sy­pial­ni.


  – Nie na po­ste­run­ku po­li­cji? – za­py­tał, marsz­cząc brwi.


  – Prze­cież miesz­kam na ubo­czu. Pierw­sza mam szan­sę za­re­ago­wać.


  – I co mia­ła­byś zro­bić?


  – Po­tra­fię strze­lić tak, żeby oka­le­czyć albo za­bić. Za­leż­nie od sy­tu­acji – od­po­wie­dzia­ła z kró­lew­ską god­no­ścią. – Po­tra­fię bro­nić swe­go, pa­nie Wolff.


  – Do tego wy­na­ję­łaś mnie. Nie mu­sisz już sama tego ro­bić.


  – Nie wie­rzysz mi – stwier­dzi­ła spo­koj­nie.


  – Nie pod­wa­żam two­ich umie­jęt­no­ści w ob­cho­dze­niu się z bro­nią – po­wie­dział, po­cie­ra­jąc kark. – Su­ge­ru­ję je­dy­nie, że­byś od te­raz zo­sta­wi­ła ewen­tu­al­nych in­tru­zów mnie.


  – I niby jak się nimi zaj­miesz ze swo­je­go szpa­ner­skie­go biu­ra?


  – Nie masz po­ję­cia, w ja­kich wa­run­kach pra­cu­ję.


  – My­lisz się. Wszyst­ko spraw­dzi­łam – oznaj­mi­ła trium­fu­ją­co. – Dwa ty­go­dnie temu mój przy­ja­ciel zło­żył wi­zy­tę jako niby-klient w two­jej fir­mie.


  – Że co pro­szę? – Lar­kin aż się za­tch­nął z obu­rze­nia.


  – To nic nie­etycz­ne­go.


  – Nie, ale… – urwał, nie po­tra­fiąc wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go tak się uniósł. Gdy­by na miej­scu Win­nie znaj­do­wał się ja­kiś męż­czy­zna, za­pew­ne po­chwa­lił­by jego spryt. – Zdra­dzisz mi, co wy­wę­szył twój szpieg?


  – Uznał, że pro­wa­dzisz uczci­wy in­te­res, a biu­ro świad­czy o two­ich suk­ce­sach – po­wie­dzia­ła i za­śmia­ła się, świa­do­ma jego roz­te­rek. – Za­do­wo­lo­ny?


  – To wszyst­ko praw­da – od­parł ze wzru­sze­niem ra­mion i od­wró­cił się, żeby opa­no­wać emo­cje. – Spraw­dzę, ja­kie tu masz za­bez­pie­cze­nia, i za­in­sta­lu­ję ka­me­ry. Do­brze by­ło­by umie­ścić sta­cję mo­ni­to­rin­gu w two­im domu.


  – Co bę­dzie, kie­dy wy­je­dziesz?


  – Zo­sta­ną tu moi naj­lep­si lu­dzie. Bę­dziesz w do­brych rę­kach.


  Win­nie mia­ła na­dzie­ję, że się nie za­ru­mie­ni­ła. Bli­skość Lar­ki­na spra­wia­ła, że czu­ła się ni­czym spło­szo­na na­sto­lat­ka. Wsu­nę­ła ręce do kie­sze­ni, bo aż ją za­świerz­bi­ły. Na­gle na­bra­ła ocho­ty, żeby zło­żyć gło­wę na ra­mie­niu tego sil­ne­go, opie­kuń­cze­go męż­czy­zny.


  O ile wy­na­ję­cie pro­fe­sjo­nal­nej ochro­ny da­wa­ło się wy­tłu­ma­czyć prag­ma­tycz­ny­mi wzglę­da­mi, o tyle ir­ra­cjo­nal­ne fan­ta­zje wy­trą­ca­ły ją z rów­no­wa­gi. Całe ży­cie sta­ra­ła się być grzecz­ną dziew­czyn­ką. Od­kry­cie, że ma ocho­tę przejść na ciem­ną stro­nę mocy, było… nie­po­ko­ją­ce.


  – Wo­la­ła­bym, że­byś nie wcho­dził na górę – wy­pa­li­ła, usi­łu­jąc opa­no­wać roz­sza­la­łe hor­mo­ny. – Nie chcę nie­po­trzeb­nie nie­po­ko­ić mo­ich pod­opiecz­nych.


  – Z tym moż­na po­cze­kać – zgo­dził się ła­ska­wie.


  – Za­tem, co da­lej?


  – Wy­ko­nam kil­ka te­le­fo­nów i usta­lę pod­sta­wo­wą ochro­nę na noc. A je­śli to nie kło­pot, chęt­nie bym coś zjadł, bo omi­nę­ło mnie śnia­da­nie.


  – Do­brze. Sko­ro skoń­czy­li­śmy, wra­caj­my do domu. Ko­bie­ty mu­szą przy­go­to­wać lunch, a nie po­ka­żą się, póki my tu je­ste­śmy.


  – Za­tem wra­ca­my i za­czy­na­my za­ba­wę.


  Win­nie za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go ko­men­ta­rze Lar­ki­na wy­da­ją się mieć dru­gie dno. Może dla­te­go, że od lat żyła jak za­kon­ni­ca. Mat­ka prze­ło­żo­na do­glą­da­ją­ca swo­jej trzód­ki, isto­ta asek­su­al­na z ba­ga­żem złych wspo­mnień.


  Za­nim zdą­ży­li opu­ścić azyl, w drzwiach po­ja­wił się mały gość.


  – Hola, pa­nien­ko Win­nie. Kto to? – za­py­tał chło­piec, wska­zu­jąc Lar­ki­na.


  – Hola, Es­te­ban. Como es­tas? Jak się masz? – za­py­ta­ła, ku­ca­jąc przed chłop­cem. – To se­ñor Wolff. Pra­cu­je dla mnie.


  – Nie wy­glą­da jak un lobo[1] – oznaj­mił dzie­ciak, świ­dru­jąc go spoj­rze­niem czar­nych oczu.


  Lar­kin par­sk­nął śmie­chem i kuc­nął obok Win­nie. Nie pró­bo­wał do­tknąć chłop­ca ani się do nie­go zbli­żyć. Wie­dział, jak za­cho­wać się przy kimś, kto ucier­piał z ręki naj­bliż­szych.


  – Po­ma­gam pani Win­nie spra­wić, żeby ten dom był bar­dzo, bar­dzo bez­piecz­nym miej­scem.


  – Żeby tata nie mógł nas zna­leźć i bić? – za­dał wstrzą­sa­ją­ce w swej pro­sto­cie py­ta­nie.


  – Wła­śnie tak – oznaj­mił Lar­kin spo­koj­nie, choć tak moc­no za­ci­snął zęby, że aż za­drga­ły mu mię­śnie szczę­ki. – Ja i moi lu­dzie po­sta­ra­my się, że­byś nie mu­siał się już wię­cej bać.


  – Masz broń? – za­py­tał Es­te­ban.


  – Pew­nie. Ale nie uży­wam jej, chy­ba że nie ma in­ne­go wyj­ścia. Jest nie­bez­piecz­na.


  – Szko­da, że nie mo­że­my ba­wić się na dwo­rze – wes­tchnął chło­piec, pa­trząc bła­gal­nie na Win­nie.


  – Pan Wolff w tym też nam po­mo­że – po­wie­dzia­ła, po­sy­ła­jąc mu uśmiech.


  To wy­ja­śnie­nie usa­tys­fak­cjo­no­wa­ło Es­te­ba­na, któ­ry po­zwo­lił jej na­wet się przy­tu­lić. Wie­le spo­śród tych dzie­ci nie lu­bi­ło bli­skie­go kon­tak­tu fi­zycz­ne­go, ale ten był od­waż­niej­szy. Win­nie nie szczę­dzi­ła mu więc uści­sków.


  – Po­wiedz pa­niom, że wła­śnie wy­cho­dzi­my – po­pro­si­ła po chwi­li, wsta­jąc. – Mogą zejść na dół i za­bie­rać się do go­to­wa­nia.


  – Więc twoi go­ście w za­sa­dzie trosz­czą się sami o sie­bie? – spy­tał Lar­kin.


  – Tak. Do­star­czam im świe­że owo­ce i wa­rzy­wa, a w naj­bliż­szym mar­ke­cie mam otwar­ty ra­chu­nek na pod­sta­wo­we ar­ty­ku­ły spo­żyw­cze. To daje ko­bie­tom po­czu­cie celu. Mogą też dbać o dzie­ci tak, jak uzna­ją za naj­lep­sze.


  – Dla­cze­go ro­bisz to wszyst­ko? – za­py­tał, kie­dy szli w stro­nę domu.


  Win­nie nie za­mie­rza­ła się tłu­ma­czyć.


  – Bo to wła­ści­we. Bo mam pie­nią­dze i mogę po­móc. Wie­le do­brze sy­tu­owa­nych osób zaj­mu­je się dzia­łal­no­ścią cha­ry­ta­tyw­ną.


  – Nie znam ni­ko­go, kto po­su­nął­by się tak da­le­ko – oznaj­mił Lar­kin, otwie­ra­jąc przed nią drzwi.


  Kie­dy Win­nie usły­sza­ła zna­jo­my dźwięk, skrzy­wi­ła się, chwy­ci­ła go za ra­mię i wcią­gnę­ła do środ­ka, za­trza­sku­jąc drzwi. Przez okno do­strze­gli bia­ło-nie­bie­ski he­li­kop­ter, któ­ry prze­la­ty­wał nad po­sia­dło­ścią. Z jego wnę­trza wy­chy­lał się fo­to­graf z apa­ra­tem w dło­ni. Przez chwi­lę ro­bił zdję­cia, po­tem za­wo­łał coś do pi­lo­ta, któ­ry po­de­rwał ma­szy­nę wy­żej. Za­to­czy­li ko­lej­ne koło. W oczach Win­nie bły­snę­ły łzy bez­sil­no­ści.


  – Na­praw­dę mogą bez­kar­nie mi to ro­bić? Nie­na­wi­dzę tego!


  

  [1] Gra słów: un lobo – wilk po hiszp., wolf – wilk po ang. (przy­pis tłum.)


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: Ta­ming the Lone Wolff,


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in De­si­re, 2013


  Re­dak­tor se­rii: Ewa Go­dyc­ka


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Mał­go­rza­ta Po­go­da


  Ko­rek­ta: Jo­lan­ta Ro­so­siń­ska


  © 2013 by Ja­ni­ce May­nard


  © for the Po­lish edi­tion by Har­le­qu­in Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2014, 2016


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.


  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Go­rą­cy Ro­mans są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN: 978-83-276-1953-2


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział pierwszy

	Rozdział drugi

	Przypisy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00015.jpeg
WBREW
ZASADOM

4 ,§N1CE MAYNARD






